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BPLATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


Rok IV. 


Kraków, piątek 12 stycznia 1934 


Kat odciął głowę v. der Lubbemu 


skazanemu za podpalenie Reichstagu 


Onegdaj w godzinach wie- 
cźornych zakomunikowano van 
der Lubbe mu, że prez. Hinden- 
brug odmówił mu ułaskawienia. 
Wiadomość te wysłuchał van 
der Lubbe z tą samą apatją. ja- 
ka cechowała go podczas całe- 
vo procesu. 

„Na pytanie, czy pragnie po: 
ciechy religijnej, skazaniec nie 
odpowiedział. 

Wczóraj o godz. 6-6j egolona 
a następnie wyprowadzono vań 
der Lubbe'gó na podwórże wię» 
zienne. Droge z celi na dziedzie 
nieć odbył w tej śamój posta- 
Wie w jakiej go widźiańó na Sa 
ll śądówćj, Żadnego ostatniego 
łyczenia nie wyraził, a bddczaś 
ódczytywania wyroku stał apa 
tyczhie z opuszczoną głową. Na 
wet wówcżas, dy kat prowae 
dził ge na stopnie gilotyny, nie 

isżwał się ani słówem. Po 30 
$ókundach głowa van der Lub. 
bego stoczyła się do Stóp kata. 

becni byli prok. Werner, 
hrzewądńniczacy, trybunału Bu- 
enger, trzej sedziowie sądu naj 
wyższęgo i btzedstawiciele pań 
stwa. Skazańcowi asystował 
aj, który odmówił rnódlit- 

4 £ 
CO SIĘ DZIETE Z INNYMI O0S5- 

KARŻZONYMI? 

Uniewinieni Bułgatzy mają 
być w najbliższym czasie uwól 
nieni, Podobno mają oni ódje- 
chać do Sowietów. Rząd fran- 


Opozycia 
nie bedzie odradowaia 
fad zmianą Konstytucji 


Wczoraj obradowały w Sejinie po- 
$żczezójne kluby opozycyjne. Tema- 
tem obrad była sprawa ustośinkowa 
nia się do wnieslonego przez_BB. pro 
lekiu zmiany konstytucji. Dyskusja 
nad tym projektem rozpoczyna się na 
Gżisiejkżóm pośiedzegłu komisji kon- 
Siytucy jnaj Bejmw 

Jest trzymnny 


Rezultat obrad 
wprawdzie w tajemnicy, ale, lak złó- 
rż) płotki kułuatowe, wszystkie khi- 
7 caóżYcyjne złożą na dzisiejszem 
r lsdzeniu końiśji deklaracje. W de 
2 aejach tych uzasadnia swój punkt 
Sai CREAM KR koui” 
g nå prolekt B. B. 
wWrestčio oświadcżą, +6 w obecnych 
warunkach nie mogą brać udziału w 
obradach komisji konstytucyjnej nad 


zmiany konstytucji wnioskami 


W tych warutńkach komisja kon- 
stytucyjna obradować będzie jedynie 
ż udziałem posłów klubu B.B. ora- 
dweritualnie ńiektórych posłów mnie 
szościowych. Stanowisko klubów 
mhiejszościowych nle zostało Jeszcze 
ostatecznie ustałone. Uchwały w tei 
mierze żabadną zanewńie w clawu 
dnia dzisiejszego. przed pósiedze- 
niem komisii konstytncyjnej, 

Na dzisielczem posiedzeniu, po zło 
miiu ośwladezeń przez przedstawi. 
cieli klubów obozyćylnych. 6dbędzie 
śle dyskusja fad reierateń wi6Gjtar 
ŚRAJEG Čara © klöwnych teżach | ža- 
łożeniach wniosku zmiany K6Rstytu- 

klubu B. B. 


cuski za pośrednictwem swego 


ambasadora zgodził się udżielić |cie w Lipsku. Starania żony w | ny. Strajk odbył Sie w Łodzi i 


ee 


Nr. 12 


jalitirna dómónsiracia rodolnikóW 


odbyła się w zupełnym spokoju I pórządku 


Proklamowany na 


wezorajszy strajk powszechny 


dzień były nieczynne wszystkie wie! 


kie fabryki, pracowały jedynie 


Torgler przesiaduje w aresz- | miał przebieg wszędzie spokoj- |małe fabryczki, Do pracv nie 


zgłosili się również pracownicy 


paran czasowego prawa po |sprawie wypuszczenia go na| łódzkim okręgu przemysłowym | umysłowi firm prywatnych, jak 


tu. 
e m 


wolność nie odniosły skutku. 


oraz w Białymstoku, W Łodzi 


Samobójstwo, czy usuniecie niewygodnego świadka? 


Ostatnia „wielka podróż” Stawiskiego 


Liczne dzienniki francuskie ž 
niedowierzaniem odnoszą się do 
wiadomości e samobójstwie Sta 
wiskiego. Organy opozycyjńe 
twierdzą, iż śmieró Śtawiskiegó 
przedstawia się bardżo tajeińnie 
Gzo. Śtawiski zbyt wiele wię» 
dział, a jego zeznania mogly 
śkompremitować szóregi żnańyś 
osobistości. 

„Populaire“ twierdzi, iż oba» 


wiane się rewelacji Stawiskiegó, 
które megły skómprómitować 
wiele innych 6śobistózci pólitycż 
nych i RY najpewniejszym 
środkiem było pozbyć się 0szu- 
óta i kazać mu odbyć „wielką 
podrt“, 

Miśją tą =» zdaniem pisma = 
zostali obarczeni urzędnicy pos 
lieji, którzy w kilka sekund nada 
li śmięrei charakter samobój- 


stwa, cb później stało się oficjal 
ńą tezą. Socjalistyczny dziennik 
zamieszcza wiadomość swego ko 
respondenta z Grenoble, że trzej 
policjanci Wesżli pierwsi do wil 
li, podczas gdy zkolei weszli żan 
datmi, ciało leżało już na łóżku, 
a óbok żhajdował się rewolwer. 

„Etlo tle Paris“ į „Le Jour" 


drukują słowo 
cudzysłowie. 


Parament Francii obraduje pod opieką policji i wojska 


huk petard towarzyszył demonstracjom przeciwrządowym 


PARYŻ (PAT) == Rozpoczę- 
cie prac parlamentarnych ódbyło 
się w atmosierze dużego podnie- 
cenia. Wzburzenie opinii uśiłówa 
ły wykorżystać czynniki prawico 
we, nawolująć do tnanifestacyj. 

Już na godzinę przed otwór» 
ciem posiedzenia zmobilizowano 
przed Izbą liczne oddziały policji. 
Na PI. Zgody ustawiły się szere- 
gi gwardji republikańskiej, inne 
oddziały skonsygnowano na przy 
ległych ulicach. Przed samą izbą 
utworzono kordony policji, które 
nie dopuszczały do gmachu osób, 
JU legitymacyj. 

a rzucone przez „Action Frań 
caise“ wezwanie do manifestacyj 
przed Izbą Deputowanych, kilka 


większych grup tianifustańtów o- 
| kóło godz. 6-ćj usiłowało przedo- 


stać się na bulwar Saint Germain. 
Pólicja wyparła manifestantów, 
którży jednak pó rzuceniu kil u 
petard, trzykrotnie usiłowali 
przerwać kordon. Policja sżarżo- 
wała i tożpędziła manifestantów. 
Aresżtówańo ok. 250 osób. Dopie 
ro wieczórem przywrócono spo- 
kój i hotmalny ruch na ulicach. 


W Izbie Deputowanych. 


Po złożeniu hołdu ofiarom ka- 
tastrofy pod Lagny i zmarłym po 
słóm, do czego prżyłączył się pre 
mjer Chautemps, lzba Deputowa 
nych ptzystąpiła do wyboru pre- 
zydjum. 


Fonownie wybrano przewodni 
tzącym izby dep. Buissona 332 
giosami na 950 głosujacych, po- 


czem obrady odroczono do 
dziś. 

Tego samego. dnia premier 
odpowie na liczne interpelacje 


poselskie, a ni. in. w sprawie aie- 


ry Stawiskiego. 
W Senacie. 
W Senacie 


dzenia. 


Szajka szpiegów-trucicieli 


została schwytana w Finlandii 

uniemożliwić śledztwo podstęp- |mi współdziałała kobieta, Jenny 
nie otrulj Terrę, a gdy go urato- | Antilla; óliarą jej padł kierownik jw Dessau zarządził przymusową 
wano od śmierci umieścili go w |fabryki płk. Asplund. 


W Finlańdji -wykryto bandę 
szpiegów - trucicieli, którzy dzia 
łali na terenie fabryki amunicji. 
Zadaniem szpiegów było wytru+ 
cie personelu technicznego armji 
fińskiej. Wobec córaż ćzęstszych 


ER śmierci władże żarzą 
a jazity 


dziły ha terEnie fabryki wszelkie 
śródki ósttóżńóści, jedńak przes 
stępców ńie udało się schwytać, 
Wydał ich dopićró jedeh z tówae 
rzyśżów, a żarażeni urzędnik fae 
bryki, Katal Tefta, Rabusie chcąc 

ań Poranek 


Nowy powietrzny olbrzym 
niem.echi 

PARYŻ. (PAT.) „Pótit Pari- 
sici“ donosi 2 Berlina, iż Nieme 
cy butlują obecnie w Ftiedricis- 
hafen olbrzymi. ttanśatlantycki 
superzeppćlin, który będżie miał 
225 metrów długości i 36 me- 
trów szerokości. Do wypełnienia 
jego trzeba będzie 180.000 mé- 
trów sześć. helu. Maksymalńa 
120 


szybkość wynosić będzie 
klm. na godzinę, 


domu obłąkanych.  Wszczęte 


Antilla i kilku jej wspólników 


śledztwo ujawniło, że z bandyta- |znajduje się za kratkami. 


samobójstwo w | wstępie, strajk miał 


po przemówieniu 
Oro Dainecoura, ja 
o najstarszego wiekiem senato- 
ra I wylosowaniu członków pre- 
zydjum, którzy winni ustąpić, po 
stanowiono odroczyć wvbory pre 
zydjumm do dzisiejszego posie- 


również urzędnicy magistratu 
i  instytucyj komunalnych. 
Strajk w gazowni był częścio- 
wy. tramwaje również nie kur- 
sowały, Wyszło zaledwie kilka 
wozów. Natomiast komunikacja 
podmiejska odbywała się bez 
przerwy. 

Również powszechny charak 
ter miał strajk protestacyjny w 
okręgu przemysłowym łódzkim 
oraz Białymstoku, Według pro 
wizorycznych obliczeń w okre- 
gu łódzkim strajkowało 100 tv- 
sięcv osób, w białymstoku 30 tv 
sięcv. 

Jak luż zaznacżyliśmy na 
przebieg 
zupełnie spokojny. Porządek 
nie został nigdzie zakłócony. 


Urzędnicy przeciw nowej 
ustawie uposażeniowe| 


W związku z nawą ustawą unosaże 
mowa odbyły słę narady Naczelnego 
Komitetu Pracowniczego. Wszyscy 
członkowie komitetu wypowiedzieli się 
przeciwko tej ustawie, która wprowa: 
dza 7 proc. zmniejszenie poborów niż 
szych kategorji urzędników oraz 
zmniejsza Ich uprawnienia emerytałnć, 

Na posiedzeniu przyjęto uchwałę, a- 
by wysłać memorjały do prezesa Ra- 
dy Ministrów, prezesa B. B, płk. Sław 
ka, do Sejmu I Senatu. W memorja- 
łach, których treść będzie identycz- 
na, Naczelny Komitet Pracowniczy pro 
sić będzie, by przynajmniej jeśli ustae 
wy uchylić nie można, zawiesić jej 
wprowadzenie w życie. jak wiadbrho, 
nowa ustawa tuposażeniowa wejdzie 
w życie dnia 1 lutego. 


Dalej Naczelny Komitet uznąi, że w 


obecnych warunkach zwołanie kon 


«su urzędniczego jest niewskazane, 


nakżó powzięcie ostatecznej decyzji w 
tej rnierze przekazano Centralnej Ra- 
dzie Pracowniczej, jednoczącej wszy- 
stkich pracowników państwowych, sa 
morządowych i prywatnych. 


Przymusowa kastracja 
BERLIN (PAT) = Sąd kariy 


kastrację 2-ch przestępców, ska- 
zanych za zbrodnię na tle seksu- 
alnern. 


Pośrednio zarząd browaru 


przyznaje się do winy uśmiercenia 16 osób 


W atmosferze przygnębienia |wi się tylko: zarzad zrobił, za- 


wywołanego żałosna 


treściąłrzad mie zrobił tego. zarząd de 


Sprawy — 18 trupów = upły+|evdował nawet o drobiazgacii. 


nal drugi dźiefi procesu prze- 
eiwkó  Oppenheimówi.  (iosz- 
cżyńskiejńu i Czernemu przed 
sądem warszawskim. 

Z mgławicy niepotrżebnych 
szczegółów, przyblątanych do 
procesu, ani fusz nie rhoże u- 
jawnić sig naga prawda. Nikt 
dotąd nie mial dość odwagi, 
aby wskazać osobę winowajcy. 

Winowajeá jest, kryje się, nie 
wiadomo czy na sali sądowel, 
czy poza salą. Dotychczas mó- 


jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 


afisze. czasopisma, broszury it. 


Dlaczego tak było? Czy dy- 
tektorzy w tej potężnej i boga- 
tej iirmie byli tylko pionkami 
na szachownicy, byli bezsilni. 
nie mieli władzy? 

Otóż nie. Aparat browaru 
działał sprawnie. Wypuszczaho 
87.000 hektolittów piwa rocz- 
nie, całe morze piwa w pięciu 


gatunkach, robiono 6 nalżonów 


złotych recznego óbrotu. 
Í tylko na tę stronę kładzio- 
ny był nacisk.aNa produkcje pi- 


p. wykonuje 


wa. Byle był obrót. Byle wzra- 
stała zapotrzebowanie piwa. z 
pianką czy bez, mniejsza z terh. 
Ale wydatki? Broń Boże żad- 
nych. 

Gdy trzeba było przeznaczyć 
troche pieniędzy na jakiś re- 
moncik czy poprawkę, to żaden 
choćby największy dyrektor nie 
mógł sam decydować. Wów- 
czas zbierał się cały Zarząd i 
rozpoczynały się kłótnie i tar- 
gi o to. żebv najmniej wydać. 

Dalszy ciąg  sprawozdaaia 
patrz strona 2-ga. 


RAFTARIEJ 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na, Gródku 2 


Re. 2. 


Katastrofa na Krochmalnej 


o W h 


Oszczędzano... Na życiu ludz 
kiem, na zdrowiu robotników. 


na bezpieczeństwie mieszkań. 


ców sąsiedniego drewniaka. Ma 
gazyn aż pęczniał od przywo- 
żonych wagonów jęczmienia, 
ale był jeden, musiał wystar- 
czać i drugiego budynku budo- 
wać mie myślano. Nietyłko to. 
Nikt nie zatroszczył się, czy 


[0 sie (leje W 


przed sądem 


warszawskim 


(Początek sprawozdania na str. 1-ej 


drewniane belki 
ciężar kilkuset tonn ziarna. 

O konstrukcji żelazo-berono- 
wej, jak to stwierdził wczoraj 
zakłopotany dyr. Openheim. za 
częto mówić dopiero po wypad 
ku. 

— Dlaczego dopiero wtedy? 
— nię wytrzymał z zapytaniem 
przewodniczący sądu. 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


UDAŁO SIĘ DOŚWIADCZENIE 

t)biad się skończył, właśnie słu 
żacą wniosła czarną kawę z su- 
ciemi ciasteczkamii. Pani Janina 
nalała sobie i mężowi kawy, u- 
cryzła ciasteczko i zagadnęła mę 
za: 

— Ale co to z Wiśniowiczami 
się stało? już blisko rok, jak o 
nich ani słychu. Nie słyszałeś cza 
SAM, CO porabiają? 

ran Ignacy mieszał kawę. Na 
pytanie odrazu nie odpowiedział, 
ty ko uśmiechnął się czegoś i prze 
dewszystkiem schrupat ciastko, 

— 10 prawda, że o ileś o nich 
nic nie słyszała od roku, to nie 
możesz tego wiedzieć... 

-- Czego nie mogę wiedzieć? 

— Że Wisniowicze się rozwo- 
dzą. 

— Nie może być! 

— lak, tak, moja kochana... 

— Ależ 0 co im poszło? 

Pani _ Wiśniowiczowa... 


— 


wiesz jaka ona zazdrosna i suro í 


wa, miała od paru lat przyjaciół- 
kę, panią Kowalską, jeśli się nie 
niylę... otóż wyobraź sobie, pani 
VM sniowiczowa wykryła, że... 

-- Acha, mąż z tą przyjaciół- 
tą! 

— Niezupełnie, Właściwie ona 
uważa, że tak, choc mnie osobi- 
ście zdaje się, że to co innego. W 
swoim czasie, jeszcze przed ślu- 
bem, Wiśniowicz znał Kowalską. 
Ona i on byli młodzi, jej mąż był 
stary i zgryżliwy — pokochali się 
i przez jakiś czas Wiśniowicz z 
Kowalską... hm, rozumiesz... Ale 
przed ślubem, Wiśniowicz zerwał 
z nią i odtąd się z nią nie widy- 
wał. Traf chciał, że Wiśniowiczo 
wa poznała u znajomych Kowal- 
ską i obie kobiety stały się nieroz 
łączonemi przyjaciółkami. Aż tu 
uiedawno Wiśniewiczowa wykry 
łą przeszłość męża i... swej przy- 
jaciółki... 

— A teraz Kowalska znów z 
Wiśniowiczem? 

— Ależ skąd! Od czasu, kiedy 
zerwali przed jego ślubem — ani 
razu! Zresztą Wiśniowiczowa sa 
ma dobrze wie o tem, ale się chce 
rozwieść. 

— Absolutnie jej nie rozumię. 

— Ona twierdzi, że jej mąż i 
jej przyjaciółka, zakpili sobie z 
niej, ukrywając wszystko, że o- 
smieszyli ją, oszukali, jednem sło 
wem, jest urażona Śmiertelnie. 

— Daję ci słowo, lgnasiu, że 
dla mnie to jest jakaś chińska hi- 
siorja! Dla takiego głupiego po- 
wudu rozstawać się? I takie wzo 
rowe małżeństwo!... Nie do uwie- 
rzenia. Nie wiem, ale dla mnie tu 
niema absolutnie nic, coby ją mo 
gło urazić. 

— Więc według ciebie niema 
tu powodu do rozwodzenia się? 

— Ależ skąd! 

— Ani nawet do sceny małżeń 
skiej? 

— Nawet mówić o tem nie war 


cstatnich lat w Warszawie 


— Postaw się jednak na jej 
miejscu. 

— Co się mam stawiać na jej 
miejscu? Sprawa jest tak błaha, 
że naprawdę... 

Wzruszeniem ramion zaakcen- 
towała lekceważenie dla takiej 
błahostki. 

Pan lgnacy zjadł jeszcze parę 
ciasteczek, dopił kawy. Tymcza- 
|sem pani Janina wstała od stołu. 

— Dowidzenia, lgnasiu. Śpie- 
pe się bardzo, Zabrzyńska czeka 
ina mnie. 

— Żaczekaj, Janinko. Co my- 
ślisz o Zabrzyńskiej ? 

— Że jest dla mnie zbyt dobrą 
przyjacióiką, bym jej dała na sie- 
bie długo czekac. Dowidzenia, 
spieszę się. 

— Poczekaj. 

Pani Janina odwróciła się zdzi 
wiona, do męża. 
| — Co chcesz? Powiedzże wre 
szcie! 

L Wisniowiczowie się wcale 
nie rozwodzą. 

— To coś ty mi blagował? — 
spytała, coraz mniej rozumiejąc, 
o co chodzi. 

— (Chciałem ciebie tylko do- 
świadczyć. Cieszę się, że tak zru 
bitem. Widzę, jaką mam mądrą 1 
dobrą żonę. 

— Dziękuję 
pa!... 

— Poczekaj, to nie wszystko! 
Zabrzyńska w swoim czasie by- 
ła... 

— No, czem była? 

— Moją... tego... no wiesz. Te 
listy, które znalazłaś u mnie po 
ślubie i spaliłas, to od niej, 

— Ignacy! 

Pani janina już nie myśli o wyj 

„Ściu. Blada, jak ściana, patrzy 0- 
czyma surowego sędziego na mę 
ża, który sztucznym, nieśmiałym 
uśmiechem stara się zamasko- 
wać wewnętrzny niepokój. Pani 
Janina cała aż drży od ledwo po- 
wstrzymywanej pasji. Przez chwi 
ię myśli o rozwodzie, o rewolwe- 
rze... Na zadatek możeby mężowi 
rozbić na głowie kryształowy 
klosz od ciastek? 

— Więc tak?!... 

Głos jej zabrzmiał, jakby zdu- 
szony, pełen nienawiści... 

— Więc wyście mnie tak o- 
śmieszyli, na dudka wystrychnę- 
li, zadrwiliście, oszukaliście, wy 
oboje!... 

— ja... Ja... Janeczko, dopie... 
piero co sama mówiłaś... — jąka 
się przerażony pan Ignacy. 

I nagle pani Janina przypomina 
sobie, co sama mówiła przed 
chwilą i pod wpływem mimowol 
nego komizmu sytuzcji, wybucha 
nerwowym śmiechem. Grozi pal- 
cem mężowi: 

— No, już ty umiesz się wykrę 
cić! 

Pan Ignacy otarł 
czoła. 
a Z 


Jutro 40-te opowiadanie p. t. 
„Smarkacz”, 


za komplement i 


zimny pot 2 


wi trzymają , 


Nastąpił niebywały efekt. 
Dyr. Oppenheim popisał się nad 
miarem szczerości: 

— Bo wydarzyła się katastro 
fa... 

Cynizm, prawdziwy cynizm. 
Czekano z wydatkiem na kon- 
strukcję żelazo-betonową, aż 
stare, spróchniałe, połatane bel- 
ki runą same. 

No więc w takim razie była 
wyraźna zła woła i niepowinno 
się mówić tylko o odpowiedzial 
ności trzecich osób za katastro 
fe. ale cały zarząd wypada po- 
sadzić na ławie oskarżonych. 
Zresztą, że nie byłoby to non- 
sensem, wnioskawać należy tak 
że i z faktu, że odszkodowanie 
pieniężne poszkodowanych wy 
płacano z kasy firmy, a nie z 
kieszeni oskarżonych. Zarząd 
poczuwa się więc do winy, ale 
zagadnienie to ujmuje po ku- 
piecku. 

— Jestem winien. lle mam 
zapłacić? 

Panowie z zarządu browaru 
nie chcieliby siedzieć... Nie lubią 
bezczynności. Ich hasłem jest 
rozmach, produkcja piwa, prze 
róbka jęczmienia na słód. 

Przy tej okazji warto wspom 
nieć o drobiazgu. jaki uporcz: 
wie krąży wśród ludzi facho- 
wychi stykających się z browa 
rami. Otóż opowiadają sobie, że 
jęczmień wywalony przy runię 
ciu Ściany magazynu został 
skrzętnie zebrany, zwieziony do 
browaru, przesiany, oczyszczo 
ny i zużyty na wyrób piwa. 

Ten sam jęczmień, który 
przysypał i zadusił swym cięża 
rem kilka osób. Jęczmień z 
krwią ludzką... Czv to prawda? 
Nikt dotąd nie zaprzeczył temu. 


Wczorał składań kolejno ze- 
znania, p. Mrożewski, były wie 
loletni pracownik browaru i p. 
Lampe b. dyrektor techniczny 
browaru. Obaj zasadniczo róż- 
nili się w opiniach, co do podzia 
łu ról i odpowiedzialności róż- 
nych osób, za pewne sprawy. 


P. Mrożewski zwalał wine na 
dyr. Oppenheima 1 Czernego, 
zaś p. Lampe, którego onegdaj 
dyr. Oppenheim nazwał wino- 
wajcą. uważa, że zawinił naj- 
więcej Goszczyński. 

Czemu to przypisać? Otóż p. 
Lampe zaraz na wstępie przy- 
znał, że miewał z (ioszczyń- 
skim zatargi o piwo. Majster 
krytykował swego przełożone- 
go i zazwyczaj na zarządzie 
wygrywał. Więc może teraz p. 
Lampe chce mu przypiąć łatkę. 
Bo inaczej tego zrozumieć nie 
można. Nie byłby aż tak dalece 
uprzejmy względem dyr. Oppen 
heima, że choć ten mówi o nim 
rzeczy przykre, to on to znosi 
cierpliwie, nie odcinając się ani 
słowem. 

Już z tego epizodu wyrobić 
sobie można zdanie, że między 
oskarżonymi a niektórymi świa 
dkami jest porozumienie dla za 
ciemnienia tła sprawy i wywo- 
łania chaosu, w którym sąd nie 
będzie mógł się rozeznać, 

Stwierdzono też ważny szcze 
gół, że o ile dawniej wszystkie 
remonty przeprowadzała po- 
ważna firma budowlana, to póź 
niej dyr. Oppenheim w niezdro 
wym  pedzie oszczędnościo- 
wym, zrobił swoim doradcą te- 
chnicznym nieukończonego stu 
denta Czernego i jemu powie- 
rzał roboty, byle taniej koszto- 
wało. 


Tragedja uwiedzionej służącej 


Niezwykłą sprawę, przy 
drzwiach zamkniętych, o zara 
żenię swej narzeczonej ciężką 
chorobą nieuleczalną, rozpa- 
trywał wczoraj Sąd Okręgowy. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
woźnica, Józef H. Poznał on słu 
żącą u pewnych państwa przy 
ul. Widok i wykorzystując nie- 
obecność jej  chlebodawców, 
pewnego wieczoru dopuścił się 
aktu przemocy. 

Służąca. dziewczyna z pro- 
wincji, z całą szczerością 0po- 
wiedziała o wszystkiem swej 
pani i następnego dnia, gdy Jó- 
zef H. jeszcze raz przyszedł, 
chlebodawcy zażądali od niego, 
aby ożenił się z dziewczyną. Po 


nieważ opierał się temu, przeto 
zaprowadzono go do 10-komis. 
policji, gdzie zeznał całą praw- 
dę o wypadku. 


Po dwóch miesiącach na cie- 
le dziewczyny wystąpiły obija 
wy ciężkiej choroby wenerycz- 
nej. Józefa H. poddano  oglę- 
dzinom lekarskim, które ujaw- 
niły obarczenie przymiotem. 


Wobec tego wytoczono mu 
proces z art. 236, który mówi o 
spowodowaniu ciężkiego uszko 
dzenia ciała. 

Józef H. widocznię z obawy 
przed grożącą karą, nie przy- 
był na rozprawę. Będzie więc 
odszukany przez policję. 


Dwa światy 


(S. F.) Małżonkowie Jan i E- 
milja Chmielewscy stanęli przed 
Sądem Starościńskim oskarżeni 
o zakłócenie spokoju publiczne- 
go. 
=P, Emilja mianowicie złapała 
swego małżonka na ulicy w to- 
warzystwie jakiejś młodej nie- 
wiasty. Chciała jej koniecznie 
rozbić nos, do czego p. Jan, nie 
znoszący widoku krwi, nie chciał 
dopuścić. Naturalnie wynikła 
bójka małżeńska zakończona pro 
tokółem policyjnym. 

— Wysoki Sądzie — opowia- 
Ga:a zapłakana p. Emilja — wier 
ność mi ślubował, zaklinał się, 
że jestem jego wszystko, jego ca 
ły świat... 

— To do sprawy nie należy— 
przerwał sędzia. 

— Kiedy musze go, proszę 
Sądu  zawstydzić! W «więzieniu 
powinien gnić! Za krzywoprzy- 
sięstwo! Przysięgał, że tylko ja. 
Że ja jego cały świat. 


ironicznie nosem p. 


pociągnął 
Jan. 

— Prawde mówiłeś? A tamta 
młoda, to co za jedna? 

— Tamta to mój drugi świat. 

— Słyszy, wysoki Sąd, co ten 
drań wygaduje po pijanemu. 

— Emilcia, licz się ze słowa- 
mi — zmarszczył brwi p. Jan. — 
Wiem co mówię. Trzeźwy je- 
stem. Kształcona nie jesteś, to 
nie rozumiesz. Żebyś tak, jak ja, 
książki czytała, tobyś wiedziała, 
że jest stary świat i nowy świat 
czyli Ameryka. 

Ty, jako żona łegularna, ie- 
steś mój stary świat, a tamta 
jest nowy.... Niech, Wysoki Sąd 
zaświadczy, że mówie tak jak w 
książkach stoi. 

Sąd przerwał tą dyskusję mał 
żeńską, skazując małżonków po 
20 zł. grzywny każdego. P. Jan 
zaś, za przybycie do Sądu w nie 
trzeźwym stanie otrzymał dodat 


— święte prawde mówiłem — kowo 10 sł. grzywny, 


Mr. 11. 
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Wesoły Kącik f 
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PRZY DOMINIE 


Przy stoliku kawiarnianym pa 
nowie Cytryn i Pomaranc grają 
w domino. 

— Co pan powiesz na moje 
„SZEŚĆ — sześć''? 

— „Sześć z mydłem", 

— A na moje „sześć dwa“? 

— „Dwa z mydłem“. 

— Co mnie pan zapychasz ze 
wszystkich stron z mydłem. jak 
ja patrzę na mydło, to widzę mo- 
ją żonę! 

— Dlaczego? 

— Ona się ciągle pieni, jak my 
dło. Wciąż ma na ustach pianę... 

— „Mydło — cztery". 

— A ja „cztery - cztery”. 

— Dwie czwórki, to jest cyfra 
lat mojej żony... 

— Co pan dziś tyle gadasz o 
swojej żonie? 

— Bo jestem zły i chce, żeby 
dostała czkawki... Pan pojęcia 
nie ma, jaki ja się ostatnio zro= 
biłem nerwowy. Naprzykład sta- 
le noszę watę w uszach. 

— Poco? 

— Ja mam zwyczaj bębnić pal 
cami po stole... I nie mogę siu- 
chać tego bębnienia.. Odrazu 
mnie boli głowa... 

— No wystaw pan jakiś ka- 
mień. 

— Żółciowy może być? 

— Panie Cytryn! Albo pan 
grasz, albo pan Żartujesz! Ja też 
jestem zdenerwowany! Też mam 
żonę! 

— Już gram... Ale a propos żo 
na, to ja znam tylko jednego 
człowieka, którego żona jest prą 
wdziwy anioł. 

— Kto to jest? 

— Kopelman. 

— Przecież on jest wdowiec. 

— Właśnie. Jego żona jest a- 
nioł i sobie fruwa w niebie. 

— Ten Kopelman ma podob- 
no ładną siostrę. 

— Pytanie! Żebyś pan ją znał 
20 lat temu, jak ona była o 10 lat 
młodsza, toby panu oczy wylaz- 
$ 
tL To dlaczego wyszła za- 
mąz za Pupkiera? Przecież on ma 
krzywe nogi? 

— Krzywe nogi? Co się dzi- 
wić? On jest dyrektorem banku, 
tysiące interesów leży na jego 
głowie. Pod takim ciężarem, każ 
dyby się skrzywił. 

— No, panie Cytryn, kończy- 
ny grę. Płać pan... 

— Zgubiłem portmonetkę. 

— Co pan mówi? Oj, co za 
zmartwienie! 

— Jeszcze jakie. Ale dla tego, 
co znalazł. Tam nie było ani gro 
sza. 

Napoieon Sadek. 


Odpowiedzi 


Redakcji 


Stały Czytelnik A. K. (Kraków): 
Załatwi Pana lokalny komitet Fundu- 
szu Pracy. 

P. Władysława Krzysztofowicz (Pra 
ga): Zechce nam Pan wybaczyć, ale 


įmimo wielokrotnego przczytania Pan- 


skiego listu, nie wiemy o co Panu cho 
dzi. Czy szuka Pan za naszem posred- 
nictwem pracy? Czy przynajla Pra 
otrzymanie premji? Czy szuka Fan u 
nas współczucia? Drogi Panie Włady 
sławie! Napisz Pan jeszcze raz, tylko 
Ki) i wyraźniej! A więc czekamy 


Ar. 1 L 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


W okowach „białej śmierci” 


Nazajutrz, po męczącej wałce 
z żywiołem, zauwążono w odleg- 
łości 10 klm. na jednej z gór lodo 
wych, tajemniczy, czarny punk- 
cik. Dwie godziny tłukł „Krasin“ 
krę, nim wreszcie zbliżył się do 
punktu o tyle, że rozpoznano po- 
stać ludzką, wymachującą rozpa 
czliwie, jakimś łachmanem. 

Jeszcze chwila walki i nowa 
sensacja. W pobliżu pierwszego 
cziowieka spstrzeżono drugiego. 
leżał na śniegu. Zauważono, że 
z trudem podnosi głowę. Na us- 
tach, jego wykwitł nikły uśmiech 
szczęścia i radości. Był to, jak się 
później okazało oficer Mariano, 
pierwszym był — oficer Zapi. Za 
toga „Krasina“ szukała trzeciej 
osoby — Malmagrena. 

— Gdzie jest Malmagren? — 
pytano się nawzajem. 

Gdy | „Krasin“ dostatecznie 
sbliżył się do góry lodowej, zarzu 
cono drewniany mostek, Pierw- 
szy wbiegł na mostek Zapi z ta- 
ką szybkością, że wywołało to o- 
m zwie. 

ąd Zapi ma tyle sił, b 
6-tygodniowych męczarniach M 
biec? Zapi był poza tem bardzo 
dobrze ubrany. Nosił na sobie 
własne ubranie oraz futra... Mal- 
magrena i... Mariano. Ich ciepłe 
pończochy znajdowały się rów- 
nież na nogach Zapi. ` 

momencie, gdy Zapi biegł 
ochoczo przez m. Mariano 
ga w dalszym ciągu widocznie 
ae mód powstać o własnych 

Z pomocą pośpieszyli maryna 
rze. Gay zbliżyli się 0 A 
z ust ich wydarł się okrzyk prze 
rażenia: na ziemi leżał wyczer- 
pany do ostatecznych granie, pół 
Przytomny człowiek! Mariano nie 
miał na sobie ani jednej sztuki 
ciepłej bielizny!! 

Nosił porwany łachman I po- 


Oczywiście, że słowa te wy- 
warły wstrząsające wrażenie. 
Nikt nie chciał wierzyć, by mog- 
ły zapaść podobne wypadki! 

A jednak? Nie można było po- 
minąć faktu, że po 13 dniach gło 
dowania Zapi był zdrów, rzeżki, 
gdy tymczasem Mariano umierał 
z wyczerpania. 

Czem żywił się Zapi, gdy za- 
brakło konserw? Czy możliwem 
jest, że Mariano i Zapi, umiera- 
jąc z głodu, rzucili się wkońcu na 
zwłoki Malmagrena i pożarli je? 
A gdy i tego „mięsa“ zabrakło, 
Zapi siłą rozebrał Mariano i ocze 
kiwał na jego śmierć, by „jakoś“ 
przetrzymać? Czy może to być 
prawdą? 

Opisana przez nas ponura tra- 
gedja do chwili obecnej nie zo- 
stała całkowicie wyjaśniona. Ofi- 


MEET aa 

(m.) Ledwie rozpoczął się No- 
wy Rok, rok 1934, a oto w dwóch 
głównych centrach europejskich: 
w Paryżu i Londynie, zanotowa- 
no dwie afery, które, ze względu 
na swój charakter, stanowią naj- 
większą sensację ostatnich lat. W 
Paryżu jak wiadomo, ujawniono 
aferę, której bohaterem jest Sa- 
sza Stawiski, a w Londynie na 
pierwszy plan wysuwa się nieja- 
ki Leopold Harris. 

Historja ta ma następujące tło: 
Leopold Harris, szanowany i za- 
możny obywatel londynski, pia- 
stował urząd eksperta jednego z 
towarzystw  ubezpieczeniowych. 
Towarzystwo miało do Harrisa 
nieograniczone zaufanie. 

Dodać należy, że Harris w 
pierwszym rzędzie był specjali- 
stą od podpaleń. Gdy tylko zja- 


szarpane skarpetki. Resztki cie- | wia? się na miejscu podpalenia, 


plika z organizmu tego pół tru- 


jednym rzutem oka oceniał, czy 


pa spowodowały, że śnieg wokół podpalenie było umyślne, względ 


Rzeczywistość zaćmiewa fantazję 


iego osoby stopniał i Miariano le 
żał w... kałuży!! Jedna noga Ma- 
riano była zupełnie zesztywnia- 
ła. Jak się okazało była ona na 
całej długości odmrożona. Niesz 
częśliwego zaniesiono na okręt 
i pieczołowicie ułożono na łóżku. 
Mariano od czasu do 
czał. Mówić nie mógł. 

Gdy oficerowie znaleźli się na 
„Krasinie" poczęto natarczywie 
dopytywać oficera Zapi o Szwe- 
da Malmagrena. Przecież Czuch 
nowski meldował, że zauważył 3 
osoby. Zapi odparł na to, iż trze 
cia osobą były... spodnie rozłożo 
ne śniegu! 


A dlaczego Mariano jest tak wy niądze, zaczał strzelać 


czerhany w przeciwieństwie do 
niego? Na to pytanie nie było od 
ie edzi. Zarówno jak i na pyta 
bA laczego Mariano został po- 
wIony ciepłego ubrania. 
ano EM lekarza, który zbadał 
; ynikało, że nieszczęśli 
wy Zoolab przeżyć najwyżej 24 
godziny. Zapi starał się mówić 
jak najmniej, unikał ludzi i krył 
w po katani Trudno jednak by- 
rzejš - SĘ 
H porzadii emniczą spra 
M EA da ten temat sta 
e i wreszcie wszys A 
następującego n poszli t 

„Zapi oczekiwał nięcjerpliwie 
na śmierć Mariano, by mięć 3 nia 
go te korzyść, jaką Obydwaj mie 
ay GI ze... zwłok Malmagre 

Chciał go — zjeść. B ; 
trudne do wywnioskowania oo 
Mariano, odzyskawszy Bator. 
ność, oświadczył: 

„Gdy czułem, że nic mnie nie 
aratuje, odezwałem się do Zapi: 
„Zjesz mnie, gdy umrę, ale nie 
przedtem. Błagam cię". 


czasu ję- |zją literatów i autorów 


cer Mariano, który mógł wyjaanić 
wiele szczegółów, zmarł w dwa 
dni później, po amputacji nogi. 
Zapi nie dawał odpowiedzi, a 
wkrótce potem rząd włoski wys- 
łał go do Japonji. Jedynymi świad 
kami pozostały niebosiężne góry 
lodowe, ale one niestety mówić 
nie umiały. 

Jedno było pewne: Malmagren 
zginął, a Zapi żył. To wszystko 
co Zapi opowiadał do chwili 
śmierci Malmagrena odpowiada- 
ło prawdzie. Od chwili jednak 
śmierci Szweda, wyjaśnienia Za- 
pi brzmią nieprawdopodobnie... 

Nie ulegało jednak wątpliwoś- 
ci: Zapi pozostawał pod strasz- 
nem podejrzeniem... zjedzenia 
własnego towarzysza!... 


(M. G. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


nie, 
dłoń. 

Oczywiście, że T-wo zawsze 
akceptowało każdą ekspertyzę 
Harrisa, wiedząc, że nie może 
być mowy o omyłce. Obdarzony 
tak nieograniczonem zaufaniem 
Harris, jak każdy śmiertelnik, nie 
zapomniał o zapełnieniu swej pry 
watnej kasy. 

I w przeciągu krótkiego czasu 
zamienił się z eksperta w... pod- 
palacza! Jest to conajmniej dziw- 
ne. jednakże fakty są przerażaj 
ce. 

Zorganizował on na terenie 
Londynu bandę, której jedynem 
zadaniem było podpalanie maga 
zynów, składów, sklepów — u- 
bezpieczonych we wspomnianem 
Towarzystwie. Harris, przez 


czy działała tu tajemnicza 


swych kompanów wchodził w |zbytniej ilości pożarów, 


Str. Sh 


Pod sąd opinji rodziny Czytelniczej Naszego Pisma 


Precz z podłymi kolegami! 


Szeregiem doświadczeń życio 
wych uzasaduia swe wywody na 
sza Czytelniczka, tem się różnią- 
ca od Marleny Dietrich, że jest 
nie „X 27“, lecz „W 29'. Nie 
jest przychylnie usposobiona dla 
„Strapioncgo* | gromi jego o- 
brończynię — „177“ — w spo- 
sób następujący. 


„Pani „177" każe „Strapione- 
mu“ słuchać kolegów i bardzo 
źle czyni, bo kto wie, czy właś- 
nie koledzy nie stali się przyczy 
ną nieszczęścia p. Natalji, którą 
pragnę energicznie wziąć w o 
bronę. Proszę nie myśleć, że je- 
stem za tem, aby miężatki były 
powolne innym mężczyznom, ale 
gdy kobieta jest nieszczęśliwa, 
to wszystko się wali na nią. 

Niech p. „177“ nie cieszy się 
swojem szczęściem, bo niewiado 
mo, jak długo ono jeszcze po- 


spert — podpalaczem 


Gdy wybuchał pożar, Harris 
zjawiał się na miejscu, badał przy 
czyny pożaru, poczem jako eks- 
pert przedstawiał wnioski. Rzecz 
prosta, że Harris ustalał, iż pod- 
palenie było nierozmyślne i To- 
warzystwo wypłacało olbrzymie 
premje. Gotówką dzielono się 
bez sporów. 

W kontakcie z aferzystami po 
zostawał wyższy urzędnik straży 
ogniowej, który również oddawał 
nieocenione usługi. 

Niemałą sensację _ wywołał 
fakt. że do bandy należał komen- 
dant t. zw. „Korpusu Ratownicze 
go", a więc instytucji, mającej na 
celu gaszenie pożarów. 

Działalność bandy trwała kil- 
ka lat i zapewne, nigdyby nie zdo 
łano ustalić, kto ponosi winę w 
gdyby 


kontakt z zainteresowanymi, po- |nie przypadek. Oto żona jednego 


czem rozpoczynała się właściwa, 
kryminalna robota. 


Cały Londyn wzburzony jest z 
powodu niezwykle tragicznego 
wypadku, górującego nad fanta- 
roman- 
sów kryminalnych. 

Na inkasenta wielkiego browa 
ru londyńskiego, Roupperta Wag 
nera napadli bandyci i ograbili 
go, wyrywając mu z pod pachy 
teczkę, zawierającą 130 funtów 
szterlingów. Rabusie wskoczyli 
do swego auta i zbiegli. Wagner 
chcąc odzyskać zabrane mu pie- 
w stronę 
odjeżdżających bandytów, lecz 
strzały nic nie pomogiy. 

Tego samego dnia, pod dom ro 
dziców Filipa Egera, młodego ste 
warda okrętowego podjechał sa- 
mochód i jacyś dwaj mężczyźni 
wynieśli ciało Egera. Zadźwiga- 
li je na górę, poiożyli na łóżku i 
korzystając z nieobecności do- 
mowników, ulotnili się, niepytani 
przez nikogo o tajemniczy wypa- 
dek i ich osoby, Krewni Egera, 
widząc go leżącego na łóżku, po 
czątkowo nie pytali o nic, przypu 
puszczając, że chiopcu zrobiło się 
niedobrze, bo cierpiał na zapale- 
nie piuc. Wkrótce zauważyli jed 
nak krew na pościeli i po bliż- 
szych oględzinach ustalili, że E- 
ger oirzymał postrzał w brzuch. 

Na to nadeszła żona rannego, 
pracownica fabryki, Sady Mor- 
ris. Bracia i siostry Egera opowie 
dzieli jej zagmatwaną historję, że 
młodzieniec musiał sam zranić się 
wskutek jakiejś nieostrożności na 
okręcie. Przewieziono go do szpi 
tala. Umarł nie odzyskawszy przy 
tomności, nie bacząc na natvch- 


miastową pomoc lekarską i trans 
fuzję krwi, do której żona ofiaro- 
wała pół litra własnej krwi, 


Według pogłosek i przypusz- 
czeń, oba wypadki — napad na 
Wagnera i tajemnicze zranienie 
Egera, mają związek ze sobą. 

Zmarły był utalentowanym mu 
zykantem. Ojciec jest skrzypkiem 
a matka tancerką, 


z członków bandy, snać niezado 
wolona z przyznanej jej części łu 
pu, doniosła policji o całej afe- 
rze. 

Policja wszczęła energiczne do 
chodzenie i w rezultacie dokona- 
no masowych arcsztowań. Za 
kratki dostali się przedewszyst- 
kiem prowodyrzy bandy z Harri- 
sem na czele. 

Już we wstępnem śledztwie Ha 
rris przyznał się do winy i bez 
skrupułów począł sypać. Dzięki 
temu afera zatacza coraz szersze 
kręgi i nie ułega wątpliwości, że 
za kratkami znajdzie się jeszcze 
wielu uczestników oszustw. 


trwa. Ja również się cieszyłam 
przez 13 lat, a w 14-tym roku 
rożpaczam, bo już od kilku mie- 
sięcy mąż mój wdał się z kole- 
gami, zwłaszcza zaś z jednym 
gagatkiem. Mąż mój był bardzo 
dobry, nigdy nie przychodził pi- 
jany ani z brzydkiemi wyraza- 
mi. Przez wiele lat mogliśmy 
być wzorem szczęśliwego mał- 
żeństwa. Dwoje naszych dzieci, 
z których jeden już kończy szko 
łę, a drugi jest w trzeciej klasie, 
miały dotychczas dcbry przyk- 
ład, a teraz widzą, że z ojca — 
to potwór w ludzkiem ciele. 


Kolega mówi mu: „Co bę- 
dziesz baby słuchał, Ty pracu- 
jesz, to możesz się bawić, a żo- 
na z dziećmi niech siedzi w do- 
mu. Daj jej, ile ci się podoba, 
wydziel każdy grosz, niech sobie 
radzi, abyś ty tylko miał za co 
się bawić, a ty, żono, konaj z 
głodu i niedostatku wraz z dzieć 
mi.“ 

To są skutki, gdy się słucha 
kolegów, jak radzi p. „177“, któ 
rej jeszcze sypią się hołdy ze 
strony „Weterana z sali Nr. 3". 

Z tego „Weterana“, to też do 
bry numer! Potępia wszystkie 
mężatki, a ja widzę podług sie- 
bie, jak nieslusznie. Coprawda, 
nie tracę nadziei, że mój mąż 
wreszcie uprzytomni sobie, co 
robi i wróci do dawnego trybu 
życia, ale gdyby nie wyzwolił 
się z pod wpływu kolegów, odej 
dę od niego, żądając jednakże, 
aby łożył na dzieci. Otóż gdybym 
tak uczyniła, nie mam teraz pew 
ności, czy jakiś jego kolega nie 
cisnąłby na mnie obelgi, że mam 
kochanka, bo inaczej nie rzuci- 
łabym męża. 


Jestem przekonana, że p. Na- 
talja ma życie zmarnowane prze» 
kolegów, judzących między mał 
żeństwami, w rodzaju p. J. R., 
który oczernił p. Natalję i zelżył, 
nazywając ladacznicą. Kto wie, 
czy to nie on właśnie przyłożył 
rękę do jej nieszczęścia? Precz 
z takimi kolegami! Niech żyją do 
brzy koledzy, a nie pijusy i łaj- 
dusy, którzy prowadzą naszych 
mężów na złą drogę! Niech nasi 
mężowie nie słuchają podlych lu 
dzi, to I my, będziemy dla nich 
dobremi żonami į matkami dla 
ich dzieci!“ 


Czytajcie 


„Wesołe Wiadomosci” 
Cena 10 groszy. 


Meskwa w latach 1911 — 1933 


Rewelacje angielskiego inżyniera 


W Londynie wyszła z druku 
książka, pióra głośnego bohatera 
rozgłośnego moskiewskiego pro- 
cesu, przeciwko wysłannikom fir 
my „Metropolitain Wickers“. Inży 
nier angielski Allan Monkhouse, 
opisał swoje wspomnienia z dłu- 
goietniego pobytu w Rosji i z pro 
cesu kolegów inżynierów. Książ- 
ka nosi tytuł „Moskwa 1911 — 


ISe 


Inż. Monkhouse 
porusza w swej książce detale 
procesu, przyczyny śledztwa i 
wszystkie okoliczności sprawy. 
Opowiada także o przerażeniu ja 
kie ogarnia każdego człowieka, 
na samą nazwę GPU i okropnych 
wersjach, jakie budzi wśród lud- 
ności metoda urzędowania tej in- 
stytucji. 


szczegółowo 


Kiedy w Leningradzie przebu- 
dowywano gmach GPU, po mieś- 
cie chodziły potwoine słuchy, ja 


koby ofiary, trafiające do rąk a- 
gentów, są żywcem rąbane na ka 
wałki, a ciało ich wyrzucane jest 
do Newy. Takie pogloski o rzeż- 
ni i innych męczarniach fizycz- 
nych, przechodzących wszystkie 
okropności inkwizycji hiszpań- 
skiej, uważa Monkhouse za rze- 
czy grubo przesadzone. Nato- 
miast notuje inne zjawisko, że 
wersje te kolportowane są giów- 
nie przez samych agentów czerez 
wyczajki, chcących wzbudzić bo 
jaźń u ludności do tego stopnia, 
iz pierwszy lepszy aresztowany, 
po dostawieniu do lochów GPU, 
odrazu gotów jest przyznać się 
do czego mu każą, byle ustrzec 
się „rzeźni“ i podobnych tortur. 
Trwające bez końca  przesłu- 
chy, dniem i nocą, o każdej porze, 
przeraźliwie jasno oświetlona ce 
la, bezustanne podglądanie, „ju- 
dasz“ w drzwiach, otwierających 
się co kwadrans, wyczerpanie ner 


wowe I niezdrowa wyobraźnia, 
wywołana pogłoskami o tajemni- 
czych rozstrzelaniach, — wszyst- 
ko to zdaniem autora książki 0 
UPU, działa stokroć silniej, niż 
faktyczne tortury. Podczas poby 
tu inż. Monkhouse w areszcie nie 
bito go wprawdzie, ale zalo czę- 
sto grożono mu rozstrzelaniem. 


— Chociaż sam osobiście nie 
byłem poddawany torturoni, nar 
kozie i hipnozie, to jednak zrozu- 
miałem, po wielu godzinach prze 
słuchiwania w kolegium sled- 
czem, że GPU potrafi zmusić czło 
wieka samem tylko graniem na 
nerwach, bez dotknięcia nawet 
palcem aresztanta, że ten podpi- 
sze, najbardziej go obciążające ze 
znania. Książka wywołała wiel- 
kie poruszenie w Anglji, gdzie 
przymus Stosowany względem 
więźniów, należy do dawno z4e 
pomnianych środków „śledztwa*. . 


19 grudnia. 


USTATNIE WIADAaAMOSCI 


"ar LD 


Pewnie, że jednak jest w nim coś dobrego, nie sa- 


Obydwaj hrabiowie nie dają mi spokoju. Już mi to |ma chęć rozpusty, jak o nim mówi syn. 


wszystko obrzydło z kretesem! Widocznie wszyscy 
mężczyźni są jednakowi. Jeden wydawał mi się anio- 
łem opiekuńczym, a przekonałam się, że jest starym 
rozpustnikiem, bo wcale nie wierzę w to, co mi naopo- 
wiadał. Drugi hrabia zachowuje się coraz gorzej. 
Przejść już nie mogę spokojnie, jeśii choć na chwilę je- 
steśmy sami. Wprost boję się wychodzić ze swego po- 
koju, żeby nie natknąć się gdzie na hrabiego Klemen- 
sa. Dziś ledwie się powstrzymałam, żeby mu nie dać 
w papę, świńtuch taki! 

Czasem to już nawet nie wiem, czy taki hrabia 
nie jest gorszy choćby od Józia. O tym przynajmniej 
wiem, że jest łobuz i czego mogę się po nim spodzie- 
wać, a ten... Lepiej nie mówić! 

Jutro z samego rana pójdę sobie, gdzie mnie nogi 
poniosą. 

Nad Wisłę? 

Byłoby chyba najlepiej, żeby raz skończyć ze 
swojem podłem życiem. A jednak... wstrząsam się, kie- 
dy sobie przypomnę tamten wieczór, kiedy całem cia- 
łem wisiałam już nad wodą. Boję się śmierci?... Nie, to 
nie jest strach. Nic nie miałam z życia dobrego, wszy- 
siko na złe mi wys.ło, może więc dlatego nie chce mi 
się umierać, bo kołacze we mnie nadzieja, że może 
jednak życie uśmiechnie się do mnie... 

Tak, uśmiechnie się! Mogę się spodziewać! Wy- 
starczy tylko wyciągnąć rękę, żeby dostać dużo pie- 
niędzy od starego hrabiego i zostać jego kochanką! Aż 
się coś we mnie wstrząsnęło. Pieniądze nie dają szczę- 
ścia, o nie! Przekonałam się o tem. Wolałabym nędzę 
z Jerzym niż bogactwa hrabiego. 

Jerzy mnie nie chce. Wygnał mnie jak psa z pod 
drzwi!... 

Nie wiem, skąd hrabia Ksawery się domyślil, że 
byłam u —jerzego. Powiedział wczoraj wieczorem do 
mnie: 

— Mówiłem pani, że nie trzeba chodzić sameil Nie 
słuchała mnie pani. Ale to może i lepiej się stało, bo 
sama Się pani przekonała, że niema co myśleć o pow- 
rocie do męża. Ma pani teraz ręce rozwiazane. Skar- 
bie mój, czekam na twoje decydujące słowo! Czekam 
z niecierpliwością! 

l Spostrzegł, że drżę, Jak w febrze, więc prędko 
dodał: 

| ~ Niech słę pani najpierw uspokoi, onannie. prze- 
oleje... 


— Spędzając tyle miesięcy w zupełnej samot- 
ności Stawisk bardzo wiele czytałam i nauczyłam się 
myśleć, zdawać sobie sprawę z życia I wszystkich jego 
przejawów... Po przeczytaniu szeregu dobrych książek 
jakby bielmo spadło mi z oczu... Ujrzałam prawdę, 
szczerą prawdę... — mówiła Lusia do Piotra. 

— l cóż ci ta prawda powiedziała? Mów, bo czu- 
ję, że i mnie się zaczyna w głowie rozjaśniać... 

— Bardzo mnie to cieszy, słuchaj więc... Poko- 
chałam się prawdziwą, wielką szczerą miłością, łą- 
czącą w sobie tkliwe uczucie, marzenie o dozgonnem 
szczęściu z tobą w obcowaniu nietylko duchowem, ale 
i... małżeńskiem. Kochałam szczerze, prosto i bez za- 
strzeżeń, nie wyobrażając sobie ani na chwilę, abym 
kiedykolwiek mogła pokochać innego... I tak się ież 
stało... 

— Znów cię nie rozumiem... Dopiero co mówiłaś, 
te jednak i dla Dereńskiego... 

— Nie przerywaj mi... Właśnie teraz ci to po- 
wiem... Wiesz już, jakie mi się stało nieszczęście... Pa- 
miętasz, jak to przyjąłeś... I nawet nie wyobrażasz so~ 
bie, jak mnie tem do siebie zraziłeś... Byłam jeszcze 
wtedy głupiutka, ale już wyczułam, że takie brutalno- 
ści, podejrzenia, obelgi nie licują z prawdziwą miłoś- 
cią i że gdzie się traci wiarę, tam traci się również 
i miłość. Nie mcgio mi się pomieścić w mózgu. że ty, 
ty, któręgjo miłości byłam tak pewna, a więc i bez- 
względnej wiary we mnie, mogłeś choć na chwilę zwąt= 
pić o mnie... 

«— Miałem chyba dość ku temu powodów... 

— Moje słowo powinno ci być wiarygodnielsze, 


Wszystku mi zresztą jedno. Mam tego domu do- 
syć, jutro mnie już tu nie będzie. 

Żebym mogia gdzie jaką pracę znaleźć i mieć ze 
sobą swego Lusinka! O, jużbym niczego nie chciała 
więcej od życia, niczego! Trochę chyba spokoju! 

21 grudnia, 

Wstałam wczoraj raniutko. Było jeszcze zupełnie 
ciemno. Ubrałam się i miałam zamiar wyjść cichaczem, 
jak postanowiłam. 

Byłam już gotowa do wyjścia, aie wtedy przyszło 
mi do głowy: 

— Dlaczego to mam się wykradać z domu, iak 
złodziej? Przecież nic nie ukradłam! Powinnam nawet 
podziękować za to, że mnie tyle czasu trzymali, ubrali, 
karmili, choć nie próżnowałam i starałam się pracować 
jak umiałam. 

Zdaje się, że pani hrabina nie była zbyt zadowo- 
lona ze mnie, a zresztą prawie jej nie widywałam. Naj- 
poczciwsze dla mnie były hrabianki, ale już dawno 
wyjechały do Nicei, 

Pani hrabina, jak hrabina. Jej co innego w gło- 
wie niż moja osoba. O czem miała ze mną rozmawiać? 
Za wielka pani, żeby się miała mną interesować. 

Doczekałam się śniadania i zeszłam do jadalni, 
bo wtedy najczęściej wszyscy są razem. 

Przy stole siedział hrabia Ksawery i hrabina, hra- 
biego Klemensa nie było jeszcze. 

Kiedy mnie hrabia zobaczył, zawołał jak to on: 

— O, dzieńdobry pani! Co za miła niespodzianka, 
że panłą widzę! 

Hrabina kiwnęła mi głową i zapytała: 

— Cóż panią Antoninę sprowadza do nas? 

— Chciałam państwu podziękować za okazaną 
mi dobroć i pożegnać się. 

Hrabia poderwał sie z fotela, jakby go co ukłuło. 

— Jakto? Pożegnać? 

— Muszę już odejść! Bardzo panu dziękuję za 
dobre serce i pani hrabinie. 

— Dokąd ma pani zamiar Iść? Poco? 

— Nie mogę tak żyć bezczynnie, 
odejść! 

—- Co pani zamierza? Przecież to nie ma sensu! 

— Jeszcze raz. państwu dziękuję — powiedziałam, 
nie zwracając uwagi na słowa hrabiego. — Będę pań- 
stwa zawsze wspominała z wdzięcznością. 

Hrabia Ksawery zerwał się z fotela. 


muszę już 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kkresowianki 


niż wszystkie powody, zwłaszcza, że nie szły za niemi 
żadne... dowody... Niestety, dzika, szalona, nieokrze- 
sana zazdrość zaślepiła cię... Nie przestałam cię ko- 
chać, ale wtedy ja straciłam wiarę w potęgę twej mi- 
łości. Bo ja miałam na to powody i dowody. 

— Jakto? Przecież nie przypuszczasz 
abym ja cię zdradzał? 

— Cieleśnie nie, ale duchowo, skoro straciłeś 
wiarę we mnie... Wiesz także, ile ciosów potem na 
mnie spadło... Byłam opuszczona przez wszystkich, w 
nędzy, drżąc o los już nietyle mój, ile mojego dziecka, 
które kochałam niezależnie od jego pochodzenia, bo 
ono przecież na Świat się nie prosiło... Potem przysze- 
dłeś ty znów... 

— Masz najlepszy dowód, że cię kochałem, skoro 
rzuciłem wszystko, aby podążyć za tobą... 

— O, nie! To mi nie wystarczyło. Bo choć przy- 
iechałeś, ale znów obrzuciłeś mnie stekiem obelg i... 
co gorsza... szpiegowałeś mnie!... Wkońcu zaś, jak 
każdy zazdrośnik wziąłeś cień za rzeczywistość... Gdy 
IKotwicz wychodził ode mnie z ostateczną odprawą, 
zazdrość podyktowała ci w swem zaślepieniu, że był 
u mnie, jako kochanek... 

= Mogiem chyba tak pomyśleć? 

—— Ale nie powinieneś był... Gay wreszcie było mi 
bardzo ciężko, gdy byłam już u kresu rozpaczy, po- 
szłam do Dereńskiego, gótowa ma wszystko... A on? 
Był o tyle szlachetny, że nie chciał skorzystać z łat- 
wego łupu... Zaproponował mi małżeństwo.. 

— Każdy inny, komubyś się podobała zapropo- 
nowałby ci to SA00- 


chyba, 


aa: 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


— Ależ ja pani nie puszczę! — zawołał. — Po- 
myśl tylko! — zwrócił się do hrabiny, — Ona na pew- 
no chce znów popełnić jakieś szałeństwo! Może ma 
pani zamiar iść znów nad Wisłę? Nie możemy do tego 
dopuścić! 

— O, tak! — odezwała się hrabina, — Takie piş- 
kne kobiety lepiej trzymać przy życiu, niż pozwolić się 
im topić! 

Spojrzała na mnie ze zjadliwym uśmieszkiem. 

Mnie krew uderzyła do twarzy. Zrozumiałam, że 
się hrabina czegoś domyśla. 

Tymczasem hrabia podbiegł do mnie i złapał mnie 
za rękę: 

— Niechże się pani zastanowi, pani Tolu! Dokąd 
pani pójdzie? Czy pani jest źle u nas? 

Ksawciu, nie szarp pani ręki! — powiedziała 
hrabina, cedzac słówka przez zęby. 

— Lucysiu — mówił hrabia, — może ty łatwiej 
przemówisz do rozsądku tej nieszczęśliwej, zrozpa- 
czonej kobiety! 

— Ksawciu, nikogo nie można przekonywać tero- 
rem, a ty tak mocno potrząsasz pani ręką, że obawiam 
się, iż będzie miała siniaka! 

Wyrwałam hrabiemu rękę. 

— Niech się pani hrabina nie obawia! Ani tero- 
rem, ani przemawianiem mnie pan hrabia nie za- 
trzyma... 

— Och, ja się nie obawiam, moja droga panı An- 
tonino! 

— Żegnam państwa! 

i odwróciłam się do wyjścia. 

Nie patrzałam już na hrabiego, tylka wyszłam jak 
najprędzej, żeby nie czuć na sobie spojrzenia hrabiny, 
która bez przerwy uśmiechała się ironicznie. 

Pewnie ktoś ze służby na mnie nagadał. Wiem 
dobrze, że nawet praczka przychodzi od niej rano 
z plotkami! Oni wszyscy wiedzą, że hrabina lubi płot- 
ki i nawet, kiedy nie mają czego nowego, to sobie zmy- 
ślają, by mieć co do opowiadania, kiedy się obudzi. 

Na pewno i o mnie nazmyślali niestworzonych 
rzeczy į naopowiadali. 

Niech ich tami Co mnie to już obchodzi! 

Nie odwracając się, wyszłam. Nawet nie pożec- 
nałam się z nikim ze służbv, bo i tak na mnie patrzyli 
zpodełba, jakbym im jaką krzywdę zrobiła! 

Bałam się tylko, wychodząc, żeby nie spotkać 
przypadkiem hrabiego Klemensa. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


powiedziałam jeszcze 


a 


— O, to nie znasz Warszawy... Tam się tak łatwo 
nie żenią, zwłaszcza, gdy wiedzą, że mają do czynie- 
nia z dziewczyną uwiedzioną i będącą bez wyjścia... 
On zaś tak do mnie przemawiał — a co do jego szcze» 
rości nie mam żadnej wątpliwości że ujął mnie 
swem szlachetnem pojmowaniem życia. On, widzisz, 
kochał mnie prawdziwie i do końca życia marzyć be- 
dę, abyś umiał mnie kochać, tak właśnie jak on. On nie 
wierzył ludziom ani swoim urojeniam, tylko moim sło- 
wom... Dodał, zresztą, że gdyby nawet wszystko byia 
prawdą, co na mnie gadano, to tak samoby mnie ko- 
chał.. Dał tego niejeden dowód, przedewszystkiem 
swoją bezinteresownością, a potem oddając życie w 
obronie mojej czci... Co do mnie, przyznam się szcze- 
rze, że pełna podziwu i szacunku dla jego charakteru, 
gotowa dla niego na wszystkie poświęcenia — nie ko- 
chałam go jako mężczyznę... A jednak szłam za niego, 
zamierzając dniami I nocami wznosić modły do Boga, 
aby zesłał do mego serca promyk miłości dla Frania, 
nietylko duchowej, lecz i... cielesnej, bo jedno bez dru- 
giego nigdy nie da miłości prawdziwej... Tragiczny 
los przeciął moje dążenia... Ą teraz rozumiesz chyba 
już, że czuję wobec Frania duży obowiązek wdzięcz- 
ności i będę czciła jego pamięć wiecznie, Ty zaś, o ile 
pragniesz, aby nasza miłość nie była już nigdy niczem 
zamącona, przysięgnij mi, że nigdy w życiu już nie 
dasz dostępu do twej duszy szatanowi zazdrości i pa- 
mięć Frania czcić będziesz narówni ze mną. Gdyby nie 
on, możebym już dawno była na dnie Wisły... A więe 


przysięgasz? 
Luslens cia mastai. 
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Ojciec Stawiskiego też był samobójcą 


Bohater milionowej afery we 


Francii zaprząta nadal uwagęlcie złotej młodzieży. 


dzienników  parvskich. które 
prześcigają się wzajemnie w po 
dawaniu coraz to nowych fak- 
tów z życia tego naprawdę naj 
większego oszusta XX wieku, 
bowiem przy nim blednie nawet 
słynny król zapałczany lvar 
Kreuzer. 

Rodzina „księcia kombinato- 
rów“ nosiła nazwisko „Stawie 
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nie, wobec naturalizowania się 
hochsztaplera we Francji, 


„Sasza“ Stawiski pochodzi z 
pod Kijowa. Bvł w sile wieku, 
liczył bowiem 47 lat. Otrzymał 
wspaniałe wykształcenie, znał 
wiele języków, pisał nawet poe- 
zie i malował, grał w golfa i 
tennisa, jednem słowem, był bły 
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7,20 Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik po- 
ranny. 7,40 Dalszy ciąg muzyki z płyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 11,40 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 11,50 Repertuar Teatrów 
Warszawskich. 12,05 Tańce polskie, 
12,33 Poematy symfoniczne. 13,05 
Dziennik południowy. 15,30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15,40 Koncert zespo- 
łu salonowego. 16.40 Odczyt p. t. „U- 
kładanie jadłospisów". 16,55 Recital 
spiewaczy. 17,15 Utwory fortepiano- 
we. 17,50 „Kącik dla miadzieży wiej- 
skiej”. 18,00 Odczyt. 18,20 Słuchowi- 
sko p. t. „Dr. Przybram*. 19,05 Rozma 

19,25 Odczyt aktualny. "19,43 
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wieczorny. 20,08 Koncert muzyki lek- 
kiej. 21,00 „Skrzynka pocztowa tech- 
niczna”. 21,15 Dalszy ciąg koncertu 
muzyki lekkiej. 22,00 „Kraków — pom 
nik historyczny Polski* — odczyt. 
22,15 1 23,05 Muzyka lekka i taneczna. 


„DOKTÓR PRZYRYAM* WINAWERA 
W RADJO 


szczącą: gwiazdą na firmamen- 


Zabawy i przyjemności wie- 
lce obiecującego młodzieńca by 
ły jednak tak kosztowne, że 
nadszarpnęły finanse ojca, mod 
nego dentysty. Stawiski wcześ 
nie wdał się w różnę ciemne afe 
rv,.szukając coraz to nowych 
awantur. To tąk silnię podziała 
ło na ojca,. że zasirzęlił się, 

Stawiski ukrył. się na dobre 
kilka lat przed wierzycielami, 
poszukującymi go nader energi 
cznie od 1923 roku. Środki u- 
trzymania czerpał przeważnie 
z fatszowania czeków. Miał ca 
ły sztab kolporterów do swej dy 
spozycji, ci puszczali w obleg 
falsyfikaty, zabierając Iwią 
część zarobków. 

Poszukiwany przez policję 
za śmiałą kradzież na okręcie 
transoceanicznym i za liczne 
podrabiania czeków, w czem 
doszedł do. perfekcji, Stawiski 
igra z niebezpieczeństwem. Ku 
puje rozkoszną wille w Marlie- 
le- Roi, mebluje ją drogocenne 
mi cackami i wprowadza się 
wraz z aktorką baletu, Arlettą S. 
W ręce policji wńada jednak je 
den z jego kamratów, który wy 
daje berszta, Wywiadowey są 
już na tronie nowoczesnego AT- 
senjusza Lupin. 

Późną nocą, niczem ostatnio 
w Chamonix, oddział urzędni- 
ków policji otacza willę gęstym 
pierścieniem. Pokcjówce. która 
chce podnieść alarm, dakują 
knebel w otwarte usta. Dostaw- 
szy się do willi. wywiadowcy 
zastają w jednym z salonów, 
ozdobionym bogatemi dywana- 
mi perskiemii, za suto zastawio 
nym stołem, wesołą kompanię 
łotrów z pod ciemnej gwiazdy. 
| Trafili na czas, w sam raz bo 
jwiem, jeszcze tej samej nocy, 


Dziś, o godz. 18,20 nadaje radjosta- |Stawiski wybierał sie „do Szwaj. 
cja warszawska świetną o specyficz- |carji. Kufry- były już spakowa 


nych akcentach „mózgowego“ humoru 
sztukę Bruno Winawera p, t. „Doktór 
Przybram” z Jaraczem, Różyckim, Ro 
manówną, Stanisławskim,  Daniłowi- 


ne, a luksusowy samochód ocze 
kiwał w garażu, 
Dochodzenia 
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jonów, nie posiadal przy t6di8 
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ani centima. Być może, podrzu 
cił gdzieś paczkę z pieniędzmi, 
korzystając z nieuwagi policji, 
triumfującej ze schwytania nie 
bieskiego ptaszka. 

Osadzony w więzieniu, nie o- 
mieszkał wykorzystać pierw- 
szej sposobności i uciekł, Jesz- 
cze parę razy trafiał za kraty, a 
dłuższy przeciąg czasu spędził 
tam w roku 1928. Czasu nie 
marnował, bo obmyślił już wiel 
ki plan oszustwa na setki, a nie 
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niczą tajemnicą powodzenia 
Stawiskiego, który dawno już 
powinien trafić na Czarcią wy- 
spę, były królewskie napiwki 
wręczane przy każdej 


Jak dotąd stwierdzono, ski 
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skiego“, "a 
E z Wein 
Odnalezienie obrazu 

Prof. Robert Longhi odnalazł 
w Ferrarze fragment obrazu An- 
drzeja Mantegna, stanowiący 
składową część obrazu przecho- 
wywanego w Muzeum del Prado 
w Madrycie. 

Prof. Longhi wyjaśnia, że frag 
ment odnaleziony w Ferrarze u- 
zupełnia nietylko z punktu widze 
nia kompozycji ale nawet ikono- 
graficznie obraz madrycki, stano 
wiąc jego część górną. 


Czy wiecie, że... 

W Paryżu znajduje się, według 
ostatnich obliczeń 19.431 hoteli. 
Holetele te posiadają iącznie 
260.000 pokojów, z czego 52 000 
zajmowanych jest przez cudzo- 
ziemców. 

Najstarsze łyżwy zachowane są 
w British Muzeum i pochodzą z 
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z kóści i wyrzeźbione najczęściej 
zę szczęki dw Tak prymi- 
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CZWARTEK 
Honoraty 


Ze sportu 
| || WK" 
Polska — Czechosłowacja 


Przygotowanie naszych piłka- 
rzy do meczu. 


Na ostatniem posiedzeniu Zarządu |k. Wieliczki, dr. med. Franciszek 
PZPN. zastanawiano się nad zaprawą Dygdoń, 


zimową polskiej drużyny reprezenta* 
cyjnej na mecz z Czechosłowacją o 
mistrzostwo świata, który odbędzie się 
w kwietniu b. r. w Pradze. 


rządzić dla graczy specjalne treningi 
w danych okręgach, polegające na bie- 
gach, gimnastyce i grach sportowych. 

Do treningów tych wyznaczono na- 
stępujących graczy: Warszawa: Marty- 
ma, Bnłanow, Szeller, Cebulak, Wypi- 
jewski, Jachimek, Szczepanik. Lwów! 
Albański, Matjau I, Matjas lIl, Nie- 
chcioł, Hanim, Lódź: Król, Karasiak. 
Śląsk: Dziwisz, Badura, Włodarz, Pe- 
terek, Urban. Kraków: Szumiec, Pająk, 
Mysiak, Malczyk, Chruścińeki, Ciszew- 
ski, Pychowski, Kotlarczyk I. i II. Ar- 
tur, Smoczek, Pazurek, Riesner, Wilcz- 
kiewicz. 


Makabi Cracovia 


Dziś dnia 11 bm. e godz. 15-tej va 
torze hokejowym Cracovi odbędą się 
zawody hokejowe pomiędzy Cracovią 
a Maskabią o mistrzostwo klasy A. 
okręgu. Zawody zapowiadają się dość 
interesująco, gdyż obie drużyny wystą- 
pią w pełnych składach. 


Autonomja PKS. zachwiana 


Krakowskie kluby piłkarskie zgłcsiły 
następujący wniosek na Walne Zgro- 
madzenie KZOPN,, który w całej osno- 
wie podajemy : 

„KZOPN. zgłosi na Walne Zgroma- 
dzenie PZPN. w lutym br. wniosek o 
zmianę statutu PZPN. w $ 94 w tym 
kierunku, że Poiskie Kolegium Sędziów 
Piłki Nożnej przestaje być ciałem auto- 
nomicznem rządzącym się własnym sta- 
tutem i niezależnie od PZPN. 

Paragraf 94 statutu P. Z. P. N. ma 
brzmieć: 

Polskie Kolegjum Piłki Nożnej jest 
wydziałem sędziowskim w PZPN. Przy 
każdym Okręgowym Związku Piłki 
Nożnej, t.j. przy każdym członku bez- 
pośrednim PZPN. utworzony ma zostać 
wydział spraw sędziowski. Wydział 
sędziewski PKS. oraz wydziałów sę" 
dziowskich przy Okręgach kieruje a- 
gendami na podstawie regulaminu, 
opracowanego przez PZPN., względnie 
Okręgowego Związku, jeżeli idzie o 
wydziały sędziowskie przy okręgach". 

O ile zdołaliśmy się zorientować to 
wniosek tan ma szanse powodzenia. 


Zawieszone kluby piłkarskie 


Pozostają nadal zawieszone pastępu- 
jąee kluby piłkarskie za niewyrównanie 
składek członkowskich i innych nale- 
żyteści na rzecz Związku: Fablok, Unis, 
Arai cki, Jutrzenka Kraków, Dą- 
browia, Lechja, Nowowiejski, Sokół 
Wieliczanka, Patria, Siła Kraków, Bar- 
Kochba, Strzelec Niepołomice, Zwią- 
zek Strzeleeki Wieliczka, ZTS., Legjoa, 
Olimpja, Wisłoka, Siła-K raft. 


Straszna śmierć kobiety 
na Grzegórzkach 


Wczoraj na stacji kolejowej 
Kraków— Grzegórzki podczas 
przetaczania wozów obok ulicy 
Podgórskiej, dostała się pod 
koła wozów kolejowych przez 
własną nieostrożność Karolina 
Zawadzka, lat 70, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Piekarskiej 14, 
wskutek czego poniosła śmierć 
na miejscu. Zwłoki po dokona- 
niu oględzin przez lekarza 
obwodowego przewieziono do 
Zakładu Medycyny sądowej. 


Zabicie wiewiórki 


Do Wydziału l. Zarządu m. 
przyniesiono wiewiórkę zabitą 
na plantach w pobliżu sadzawki. 
Jest to już drugi wypadek za- 
bicia tego miłego stworzenia w 
ciągu krótkiego okresu czasu. 
Nikczemny barbarzyńca nie zo- 
stał niestety schwytany. 

Podając powyższe do publi- 
cznej wiadomości, Zarząd miasta 
polecz plantacje i zwierzęta o- 
piece społeczeństwa Í uprasza o 
oddawanie szkodników w ręce | 
władz bezpieczeństwa. i 


W dniu wczorajszym przed 
sędzią dr. Zalipskim w sądzie 
okręg. karnym w Krakowie za- 
siedli jako oskarżeni Antoni 
Głowacki, lat 39, właściciel 10 
morgowego gruntu z Bodzanowa 


lat 45, z Wieliczki, | 
Józef Urban, lat 33, robotnik z | 
Bodzanowa, Stanisław Wojtal, 


lat 33, robotnik z Wieliczki, Jul- | 
W myśl wskazówek kapitana zwią- jan Szeląg, lat 27, 
zkowego p. Kałuży postanowiono za- Grakik oraz 


robotnik z 
Kazimierz Szeląg 
lat 25, robotnik z Kokotowa. 


Akt oskarżenia zarzuca oskar- 


Rozprawa o 


Dnia 16 maja 1933 w Cichaw- 
ce jechał rowerem od strony 
gminy Leszczyny posłaniec gmin- 
ny Stanisław Wołowiec, a rów- 
nocześnie na drodze zatrzymał 
się dia wypoczynku również ja- 
dący rowerem Władysław Stań- 
|do i jego towarzysz Józef Kacz- 
marczyk. 

W chwili gdy Stańdo zauwa- 
żył nadjeżdżającego Wołowca 
postanowił go zatrzymać i roz- 
mówić się z nim z tego powo- 
du, że dnia poprzedniego sze- 
reg parobczaków, wśród któ- 
rych znajdował się także i po- 
słaniec gminny pobili Stańdę w 
czasie gdy wracał od poboru 
wojskowego. J 

Gdy mimo wołania Stańdy 
Wołowiec się nie zatrzymał, tenże 
jednak dalej jechał, śmignął 
Stańdo trzymanym w ręce ki- 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
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KRONIKA 


żonym, a to Głowackiemu o zwo- 
łanie w Bodzanowie dn. 16. 7.| 
1933 r. bez pozwolznia zgroma- 
dzenia na którym przemawiał 
jako prolegen: dr. Dygdoń któ- 
ry podbudzał lud wiejski do 
czynnej walki z obecnym rządem 
który jak się wyraził do licznie | 
zebranego tłumu, gnębi lud wiej- 
ski, ponadto wyrażał się ubli- 
żająco o ministrze Sprawiedli- 
Ści, a nadto nazwał P. P. pa- 
chołkami. Reszta oskarżonych | 
jest oskarżona o branie udziału 
w zgromadzeniu. 


usiłowane 


ijem nad głową Wołowca w ten 


sposób, że skutkiem tego ude- 
rzenia śp. Wołowiec ujechaw- 
szy nieco dalej na rowerze 
spadł z roweru i na miejscu | 
życie zakończył. l 


Sekcja zwłok ś. p. Wołowca | 
stwierdziła pęknięcie czaszki w 
okolicy kości klinowej jak rów- 
nież zgruchotanie lewej części 
kości potylicznej, a wedle opinii 
lekarzy uszkodzenia te mogły 
powstać bądź to wskutek upad- 
ku, bądź też wskutek uderzenia 
kjiem, w głowę denata. 


Na skutek doniesienia Proku- 
ratury Stańdo stanął pod za- 
rzutem umyślnego działania po- 
wodującego śmierć śp. Wołow- 
€a, a sąd okręg. karny w Kra- 
kowie po przeprowadzonej roz-| 


prawie zasądził Stańdę na karę 


KRAKOWA 
Sensacyjny proces polifyczny w Krakowie 


Oskarżony Głowacki do winy 
się nie poczuwa, broni się tem 
że prosił osk. dr. Dygdonia by 
urządził odczyt o rolnictwie, a 
samego przemówienia nie sły- 
szał, oskarżony dr. Dygdoń do 
winy się nie poczuwa i odmówił 
wszelkich wyjaśnień. Reszta osk. 
do winy się również nie poczuwa. 

Celem przesłuchania świad- 
ków dodatkowych rozprawę od- 
roczono. 


Oskarżał prok. dr. Mrażek. 


zabójstwo 


ciężkiego więzienia przez 2 lata. 

Od wyroku tego osk. Stańdo 
się odwołał w apelacji domagał 
się ponownego przesłuchania 
lekarza biegłego i ponownego 
przesłuchania jedynego świad- 
ka zajścia Józefa Kaczmarczyka. 

Sąd apelscyjny do wniosku 
osk. się przychylił i na dzisiej- 
szej rozprawie apel. przesłuchał 
ponownie św. Kaczmarczyka, a 
ponadto wysłuchał orzeczenia 
lekarskiego złożonego przez 
prof. Wachholza, następnie Try- 
bunał udał się na naradę po- 
czem wydał wyrok uniewinnia= 
jący osk. od winy i kary. 


Trybunałowi przewod. s. s. a. 
Wołoszczuk, wotowali dr Kawę- 
cki i dr Jek, oskarżał prok. dr 
Miller, a bronił adw. dr Aschen- 
brenner. 
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Chrześcijanin chce przejść 
na judaizm by wyjechać 
do Palestyny 


Do urzędu palestyńskiego w 
Warszawie zgłosił się wczoraj 
właściciel 18-morgowego gospo- 
darstwa rolnego pod Równem, 
46-letni Stefan Zaklewski z ory- 
ginalną prośbą. Zaklewski chce 
emigrować do Palestyny i przejść 
na judaizm, by pojąć za żonę 
chaluckę, Chanę Almond. 

Od dwóch lat na ziemi Za- 
klewskiego pracowało kilku cha- 
luców, którzy po praktyce na 
roli jadą jako instruktorzy do 
Palestyny. Wśród chaluców znaj- 
dowała się również Chana Al- 
mond, w której zakochał się 
Zaklewski. Urząd palestyński 
skierował Zaklewskiego do ra- 
binatu warszawskiego. 


Samobójczy strzał adwokata 


W mieszkaniu własnem w War- 
szawie przy ul. Szczygła 12 po- 
pełnił samobójstwo wystrzałem z 
rewolweru w skroń adw. Stani- 
sław Samborski. 

Nadbiegli na odgłos strzału 
domownicy, zastali już tylko 
trupa. Władze prokuratorskie 
wdrożyły dochodzenia w celu 
ustalenia przyczyn samobójstwa 
adwokata. Wedle krążących po- 
głosek do kroku tego miała się 
przyczynić przyjaciółka adwoka- 
ta. 


Śmierć studenta ped kełami 
pociągu, który jechał „na gapę" 


Pociągiem z Trzebini do Kra- 
kowa jechał młody człowiek, a 
ponieważ nie miał biletu, usiło- 
wał skryć się przed kondukto- 
rem. W tym celu usiadł na bu- 
forach między wagonami, lecz 
podczas biegu pociągu spadł na 
tor i poniósł śmierć pod kołami 
pociągu. 

W Mydlnikach znaleziono zwło- 
ki nieszczęśliwca i ustalono, iż 
był to Aleksander Miedziński 
lat 24, student Śląskich Zakł. 
Technicznych w Katowicach. 


Zwłoki denata przewieziono do 
Instytutu Medycyny Sądowej. 


Kradzież 


Śroka Ludwik rolnik, zam. w 
Włosani pow. Kraków, doniósł 
do policji, że wczoraj na ul. Nad- 
wiślańskiej dwaj osobnicy usiło- 
wali mu wyrwać, trzymane pod 
pachą spodnie wart. 10 zł. 

W czasie tym jeden z osob- 
ników ugodził Srokę nożem w 
lewe przedramię. Sroka udał się 
sam na Pogotowie Ratunkowe, 
gdzie go opatrzono. 

Za powyższą usiłowaną kra- 
dzież i uszkodzenie ciała aresz- 
towano bezpośrednio po czynie 
Dudzika Józefa lat 28 murarza, 
zam. w Krakowie przy ul. Pod- 
skale 16, i Frasia Stanisława 
lat 30, robotnika zam. we Wrób- 
lowieach pew. Kraków. 


Z rewolwerem w ręku 
kamienicznik inkasował 
komorne 


Pan B. Jaślikowski, obywatel 
miasta Lublina, będąc właścicie- 
lem domu mieszkalnego w temże 
mieście imał się oryginalnego 
środka dla zmuszenia swych lo- 
katorów by mu płacili regular- 
nie komorne. 

Lokatora swego Iwanickiego, 
pracownika kolejowego oczeki- 
wałfpewnego dnia przed domem 
a gdy ten ostatni nadszedł od- 
grażał się, że go zastrzeli, jeśli 
Iwanicki nie zapłaci komornego. 

Napastowany w ten sposób 
lokator wezwał policjanta, który 
spisał protokuł i Jaślikowski po- 
ciągnięty został do odpowie- 
dzialności karnej i wyrokiem są- 
du skazany na 6 tygodni bez- 
względnego aresztu. 


Pożar. 


Podczas przewożenia wozem 
platformowym z dworca towa- 
rowego konopi przez wożnicę 
Stanisława Rusinka z niewiado- 
mej dotychczas przyczyny kono- 
pie te zapaliły się na wozie na 
al. Mickiewicza. 

Wezwana straż pożarna ogień 
ugasiła. Szkoda wynosi około 
3000 zł. 


-Watne dla lokatorów w Krakowie 


W majbliżazym czasie doręczone zo- 
staną pzzea Urzędy Skarhowe nakazy 
płatnicze od lokali aa rok 1934, 

Wobec czego wyjaśniamy : 

Na podstawie noweli o podatku od 
lokali z dnia 17 grndnia 1931 r., są 
od tegoż podatku zwolnione na prze” 
ciąg lat 10, lokale i mieszkania w no- 
wych bndyakach, jeżeli używanie tych- 
że nastąpiło przed l-szym stycznia 
1929 r., e ile jednak do nżytka zostały 
oddane po l-szym stycznia 1929 r., 
w takim razie wolne są od podatku 
przez lat 15. 

Ponadto w myśl powołanej noweli 
do ustawy wolne są od tegoż podatku 
mieszkania do 3-ch izb zamieszkałe 
przez bezrobotnych o ile nie mają oni 
sublokatorów. 

Następnie na podstawie zasadniczej 
ustawy od podatku od lokali z dnia 2 
sierpnia 1926 r., zwolnione są od tegoż 
podatku mieszkania, jedno i dwu izbo- 
we zamieszkałe przez inwalidów lub 
wdowy i sieroty po tychże. 

Podstawę do wymiaru podatku od 
lokali podlegsjących ustawie o ochro- 
nie lokatorów stanowi czynsz podsta- 
wowy z czerwca 1914 roku, zaś dla 
innych lokali i mieszkań nie podlega- 
jących ustawie o ochronie lokatorów 
stanowi czyBsz z roku poprzedniego 

Stopa podatkowa od lokali do 3 izb 
włącznie wynosi 8 proc. natomiast od 
lokali 4-ro izbowych i większych 12 proc 

Odwołania co do wysekosci wymiaru 
podatku nałeży wnosić w ciągu dni 14 
od dnia doręczenia nakazu do lzby 


: Skarbowej xa peśrednictwem odnośne- 


go Urzędu Skarbowego. Również pro- 


šby o rezłożenie zaległych podatków L 


od lokali na raty należy wnosić do Izby 
Skarbowej za pośrednictwem właści- 
wego Urzędu Skarbowego. 

końcu nadmienia się jeszcze, że 
na podstawie okólnika Ministerstwa 
Skarbu z dnia 2-go sierpnia 1933 roku 
Izba Skarbowa jest upoważniona do 
umarzania zaległych podatków od lo- 
kali za okres po l stycznia 1932 r. 

Prośby o umorzenie zaległego po- 
datku należycie umotywowane należy 
wnosić do Izby Skarbowej za peśred- 
nietwem właściwego Urzędu Skarbo- 
wego. 

Ubodzy płetnicy mogą być na pod- 
stawie art. 142 ustawy stemplowej 
zwolnieni od opłat stemplowych od 
wszelkieh prósb i podań w sprawach 
tegoż podatku. Należy jednak do po- 
dania dołączyć świadectwo ubóstwa. 

Wszelkich bliższych informacji w po- 
wyższych sprawach udziela bezpłatnie 
swym członkom Biura Związkn Loka- 
torów Kraków Plae Matejki L. 3. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów 


p.t. Piękna Dalmatka 


| 


Repertuar 


Teatr Miejski „Prawie noc poślubna” 


Kina 


Adria: „Prokurator Alicja Horn" 
Apollo „Tysiąc i drnga noc" 
Atlantie: „Martwy dom“ 
GE e „Liljanka chce się rozwieść 
kt OP skiej pensji" 

ońce: „Adjutant jego wysokości" 
Sztuka „Szalona a 3 [a 
Uciecha. „Przygeda na Lido" 


RADJO 


Cwartek 11 atycznia 1934 

Kraków. Godz, 7 Audycja poranna 
m Warszawy, 11.40 Transm. z Warsz. 
11.50 Wiadomości bież. 11,57 Sygnał 
czasu, hejnał, 12.05 Płyty, 12.30 Transm. 
x Warsz, 13.05 Transm. z Warszawy 
i Lwowa, 17.50 Pogadanka pt.: „Pół: 
kolonje a zdrowie młodzieży”, 18.00 
Transm. x Warsz., 19.00 Program na 
dzień nast., 19.05 „Srzynka pocztowa”, 
19.20 Roz- Rozmaitości, 19,25 Transm. 
z Warszawy, 19.45 Wiadomości spor- 
towo-lokalne 19'47 Transmisje z War- 
Szawy. 


Dyżur nocny aptek: | 


Rynek Gł. 22, Florjańska 15, Kar- 
melicka 23, AI. 29-go Listopada 17, 
Dietla 76, Podgórze Rynek 9, 


yy... wn 


Rewja w teatrze Bagatela 


„ Jeszcze tylko kilka dni grana będzie 
swietna rewja p.t. „Żegnajcie nam“ 
uaszpikowana dowcipem, humorem i 
satyrą. 

Teksty i melodje najwybitniejszych 
autorów polskich 1 zagranicznych w 
Świetnej i bogatej oprawie dekoracyj- 
nej. Balet w wykonaniu baletmistrza 
Wojnara i Soboltówny w otoczeniu ľze- 
spolu girlsów Jwystępuje w tańcach me- 
lodyjnysh i akrobatycznym zacięciu. 

Dziś we czwartek dnia 11 stycznia 
o godz. 8'15 wiecz. dalsze powtórzenie 
tej atrakcyjnej rewji. Dyrekcja teatru 
udziela znacznych zniżek dla P. T. 
urzędników państwowych, wojskowych 
i słuchaczy U. J. za okazaniem legity- 
macji przy kasie, 


Echa katastrofy samochodowej 
przy ul. Wolskiej 


Na ławie oskarżonych w Kra- 
kowie w sądzie okręg. karnym 
zasiadł jako oskarżony Leopold 
Cwiertniak lat 31 z Krakowa 
szofer oraz Karoł Łabuda lat 33 
szofer z Krakowa. 

Dnia 29. V. 1933 r. jechało 
auto miejskie od ulicy Wolskiej 
prowadzone przez Leopolda 
Cwiertniaka, zaś od strony prze- 
ciwnej jechał samochód pocztowy 
ciężarowy prowadzony przez szo- 
tera Karola Łabudę. Obaj kie- 
rowcy jechali z nadmierną szyb- 
kością i nie przepisową stroną. 
Szofer Łabuda chcąc wyminąć 
Cwiertniaka skręcił nagle i wpadł 
z gwałtowną szybkością na jez- 
dnię przy kłórej stała budka z 
wodą sodową.]W tym momencie 
przy budce znajdowała się Marja 
Smaragowa która orzeżwiała się 
wodą. Auto przewróciło budkę 
i zderzakiem uderzyło denatkę, 
która przewieziona do szpitala 
św. Łazarza zmarła. 

Celem przesłuchania świad- 
ków dodatkowych rozprawę od- 
roczono. 

Rozprawie przew. s. o. dr. Za- 
lipski, osk. prok. dr. Mrażek 
bronił adw. dr. H. Haber i dr. 


achs. 


Tajemnicze samobójstwo 
pielęgniarza 


W dniu wczorajszym odebrał sobie 
życie przez wypicie sublimatu niejaki 
Walenty Dudek, pielęgniarz szpitala. 
Zawezwany lekarz stwierdził śmierć de- 
nata, uwłoki przeniesiono do Zakładu 
med. sądowej. 


Krwawa bójka awanturniczych 
parobczaków 


Karnawałobacny parobczaki wiejskie 
wykerzystują w należyty sposób, co- 
dziennie kroniki obficie e tem donoszą. 
Obnegdaj w Sobaniowicach k. Krakowa 
odbywała się zabawa, na którą przy- 
był Karol Ziętara l. 21 z bratem Fran- 
ciszkiem, I. 20. Na zabawie przyszło do 
bójki pomiędzy nimi a Latosiewiczem. 
Skutki tej bójki ekazały się fatalne, 
gdyż Karol Ziętara uderzony drągiem 
w głowę, zmarł wczoraj, a jega brat 
ciężko ranny walczy ze śmiercią. 

Krewkim Latosiewiczem zajęła się 
policja. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Odpowaidzialny ;edaktor Í wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 2'50 z odbiorem w administracji. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 
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